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Ter geminos- inter fuerat concordia frotres 
Tonta fimul pietas mutua et unts cmor, 
Invi&i bumanis ut viribus ompla tenerent 

Regna, uno dićii nomina Geryones. 

A Alciatus, 


PA CE 

Mości Panie MONITOR 
Zy to ieft prawda czy bayka co ten 
„Author napifal, -zoftawuię to czytel- 
nikow zdaniu, la z Epigramma tego, 
wftęp: fobie czynię do z iednania żądaney 
| Braterfkiey milości, ktorey fobie y wfzy” 
| ftkim życzę, To famo przyfłowie o kto- 
| rym unas y baby pod kądzielą iuż wie* 
dzą, rzadka Braci zgoda. znofi niektorych 
| blahe mniemania, > dowodzi że ta nie 
| tylko nie ieft coś niepodobnego (iak 
| rozumieią niektorzy) ale y owfzem iż 

| Nnnn -= „ choć 
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choć rzadkie rzeczywifte iednak ma fwo- 


ie iefteftwo .  Upada zatym ten bląd 
cały, na ktorego ia rozwalinach zakla- 
dam moie Pytanie? Z kąd to pochodzi 
-~ Mości Dobrodzieiu że częftokroć iedne- 
: go Oyca y matki dzieci, albo fię nie ko- 
chaią tak iak należy, albo co gorfza ie- 
fzcze, nienawidzą y cierpieć niemogą? 
Mnie fię zdaie nie wiem iak W. M. Panu, 
Że ten nie affekt Sioftry lub Brata mię” 
dzy fobą zwlafcza rodzonych, ten wftręt 


wzaiemny do fiebie nie co innego zape“ | 


wne fprawować mufi, tylko albo niedo” 
bre wychowanie y niedoftatęk rozumu, 
albo nierowny względem nich Rodzi- 
ciellkiey miłości podział, czyli, że tak 
rzekę, ślepe przywiązanie do iednego 
dziecięcia. Nie przeczę ia temu bynay= 
mniey ażeby Rodzicom, nie wólno było 
czafem mimo porządku natury bez 
względu ńawet tia ftopień rodzeńftwa 


świadczyć mniey lub więcey łafk fwoich; 


temu lub owemu dziecięciu, ale to dla 
ftulfznych przyczyn. Wiem co fig dzia* 
jo w ftarym Teftamencie z Ezaweni 


względem lakoba, y co z lożefem wzglę- 


dem 


"Ba -- 


rar 
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dem drugich Braci: Tu co infzego, Te 
to tedy zapewne wyżey wyrażone dwa. 
źrzodła bydź mufzą, z ktorych tak wiele 
zlego na niektore Domy wypływa czę= 
ftokroć,  Upodoba fobie naprzykład ni 


, Z tego ni zowego (iak mowią) Oyciec 


lub matka w kolebce iefacze niewinne 
na ow'czas niemowle, glafzcze, pieści ie, 
caluie, Niechże potym cokolwiek po> 
drośnie, zacznie fiş czołgać poziemi, la+ 
zić, „plątać nogami y biegać, aliżci iuż 
mu y mięyfca znaleść nie mogą; gdzie 
fię tylko obroci; matka za nim chodzi; 
piaftunce na krok odftąpić nie każe. Za* 
cznie cokolwiek przemawiać, naypiet* 
wfze do' niego fłowa : Jafu kochafz mnie? 


, kochafz Tatunia, Mamunię €c. A o Bogu 


ni w zmianki. Przychodzi w czafie do 


_ dakiegofzkolwiek rzeczy poznania, wnet 
mu Matka daie to poznać, iż go kocha 


nad inne. Będzie mowiłą do niego nie- 
raz, „łafiu ia ciebiekocham. Juzia; Kafi, Ma- 


| ryfi nielubie, bo to iakieś niezgrabne dziecka, 


| podobno 2 nich nic poćzciwego nie będzie, 

W czafie daley potym bedzie y to: „Jak 

Poe seo pee gm bekartow nie mogę. 
od to 
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moja w tym chłopcu. „Jak by on mi broń 
Boże umart, ia niewiem cobym ia niefacze” 
Sliwa robita, Mnie fie zdaie y zapewne, ŻE 
on będzie albo Biflupem albo Kardynalem, 
ieżeliby go zaś Bog do świeckiego fianu po” 
wołał, to Generalem, ale ach! com wymo” 
wiła, nie Generatem, nie. ale Senatorem albo 


wielkim iakim Minifrem, bo ia niechcę żeby 
on był Zolnierzem, bo by prętko mogł zgi” 

nać, à choćby.y nie zginął to, w Woyjku pracó 
y trudy wielkie, Q to chłopiec ief delikatny 


ot to tylko Jzczegulna y iedyna nadziei | 


onby nie wytrzymał ich nigdy. Przycho- | 
dzi do lat, aż mu Matka światowemi | 


maxymami uftawicznie głowę nabiia: la: 
fiu ftaray się ludziom podobać, tak mafz cho- 


dzić, tak tańcować, tak fię umizgać y 


wdzięczyć; a o końcu ftworzenia nafzego; 


Ko) Artykulach Wiary, o nabywaniu cnot 
y pobożności &c. rzadko fię kiedy y fly” 
fzeć zdarzy Panu Synowi. © A ieżli 
trafi fie kiedy, że w tey materyi mowiś. 
z nim mufi, tedy nie inaczey tylko tak, 


lub Podobnie: Nie mozol fobie moie dziecić | 
glowy tymi zawiłościami, żebyś nie ztetryć 


czat, dofyć to > iefzcze czafu potym 0 


tym 


8 X SI x w 
tym myśleć , iefzcześ młody, naczytaf2 Jie 
w czafie tych Xiażek dofyć, teraz fie zabaw 
w kompanii, uważay iak też to inni; iakiemi 
flowy o rzeczach mowią, z żaką manierą w 
ukłonach y pofiedzeniu poftępuią Jobie. Niem 
ganię ia tego ani przeczę, żeby y o pobożno* 
ści y o innych rzeczach do zbawienia nale= 
Żących pomyślić nie trzeba, bo wiem Że lu~ - 
udzie tacy u ludzi mądrych wielki miewaig- 
Jzacunek, ależ to nie ztaką ufilnością, iakty 
na przykład, czynić potrzeba, zofław to Za- 
konnikom y innym Duchownym ofobom, lub 
poźnieyszemu wickowi; dla ciebie dofyć ita 
Szcze teraz zmowić tylko choć ieden Pacio= 
rek w domu, àù w Kościele aby Xiązkę poło” 
Żyć przed SBb; dofyć aby widzieli inni Że u- 
miefz czytać, ale trudzić fobię ięzyka dłu= 
giemi modlitwami nietrzeba, BOG tego po 
‘nas nie wyciąga nigdy. _ Mogą „Xiążki leżeć 
żak naydlużcy na ławce, £ ty możejz fobie tu 
Y owdżie nieznącznie z  firomnością y uloże- 
niem dobrym pogłądać ; możefz uważać ia» 
ka też mina wdrugich nawet w świątnicy 
Pańfkicy, iak ci fig ta y owa Dama podoba. 
„Możefz natoet y fpowiedać fig często, owfzem 
| s y iako nayczęścicy, bo tak wielcy lu- 
| dzie 
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dzierniektorży czynią; ale mafa wiedzieć 
jakiego Jobie Spowiednika obierać, Nie 
trzeba to moy. „Jafiu do takich uczęsżczać, 
ktorzy to fwoiemi [zkrupułami mogą ci dobry 
humor. zepfowąć, Niech cię BOG broni! 
żacy. Spowiednicy, ktorzy to: 0 naymnieyszą 
bagatele faiq y piektem grożą, czejflokroć 
zwykli. nie iednego w. melancholią wprowa- 
dzać, 4, tymebardziey zwłafzczć gdy za po- 


utarzane grzechy lub świętokradzkie według. 


nich kommunie rozgrzefzenia dać niechcą, 
łubo to te pogrożki u ludzi wiadomfzych 
przyrzeczenia nayłafkawfzego Pana, goło” 


wego każdey godziny żałuiącego gr zefanika 


wyfłuchać ; nie maią mieysca. Niech cię te~ 
dy mowię BOG broni ( | takich fzkrupulatow, 
frzeż fie ich, à obieray fobie zaw/ze Spo” 


wiednika krotko fłuchaiącego, łatwo rozgrze- , 


Jzaiącego, y małą naznaczaiącego Pokutę. 
Pofiow à zwłafzcza wielkich choć, zachowy” 
wać nie będzief2, nie miey żadnego fkruputu, 
bo ta nie na nich famych cata dofkonafość 2a- 
wifła. Słabość zdrowia twego zawfze cię 
przed Bogiem y ludźmi eckuzować. będzie. 
„dlboś to ty tak wychowany iak Tuzio, Kafia, 
albo Maryfia, nie moie dziecka nie, iam ich 
nie- 
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nie lubiła z matości,to teź imchoćby naņgrub: 
Sze potrawy dawać kazałam, przeto Ją dale* 
ko grubfzey y mocnieyszey konftytucyi a 
ciebie, 

To gdy fię dziele, aż powoli powóli doi 
fzedlizy ow brak wraz z wybotem, wies 
ku rozfądku, pożnaie nie bez uczucia 
boleści fetca, iak wielka miedzy niemi 
rożnica; widżi iak Pan Jań ma złafki Ros 
dzicow bogatfzą Garderobę, pięknieyfzy 
Equipaż, drożfze kleynociki, więkfzą us 

fugę, zgoła więkfzą we wfzyftkim wygo= 

dę. Widzą jak zaufany w Rodzicielfkiey 

miłości, nie tylko nie żważa ña ftopień 

rodzeńftwa, nie zachowuie natury porząd. 

ku y prawa, niedba o affekt braterfki y 
| znikczemnionych fioftr fwoich, ale nad 
_ to iefzcze pierwfzeńitwo iakieś dumnie 
_ fobie przywiafzcza, ufzańowania y upós 
N ważenia wyciąga. Widzą na koniec iak 
" wfzyftkie ich kroki ganńione, iak niemiłe; 
_ dak przed wfzyftkiemi zchydzone; à iak 
_ Pana lana naymnieyfzy, ieźli fie kiedy 
j trafić może, dobry niby tczynek, przeż 
_ zwiękfzaiące fzkiełko, zdrożności zaś 
A wfzelkie przeciwnie uważane y tłomaż 
ł | A czone 


| 
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czone bywają. Z tych przywiedzionych 
okoliczności między tak rozrożnionymi 
bracią y fioftrami trafiaiących fiz, każdŷ 
to łatwo wnieść fobie może, iaki wzaie* 


mny wftręt, iaka niezgoda bydź mufi A. 


jaka potym ruina Domu naftąpić gotowa. 
Inaczey czynią ci Rodzice, ktorzy praw= 
dziwie żądaią pociechy po dziatkach fwo- 
ich y chcą ściągnąć na nich Blogofławień- 
ftwo Bofkie. Trzymaią oni na fzali fwoy 
affekt, y żeby zgodę między całym po- 
tomftwem utrzyfhać mogli rownym ro= 
zmiarem dzielą go na wfzykich. Małą 
wzgląd na ftopnie y porządek natury; rownie zaś 
we wlzyftkich enoty chwalą, wyftępki karzą. Czy- 
nią oni niby na wzor buduiących cieslow lub mu- 
rniących mularzow, dla kfztałtu, trwałości, biorących 

od fznut każde drzewo lub cegłę y wizelki zbytek 
obcinaiących.  Niemożna nazwać tego budynku 
pięknym:y dobrym, w ktorym ściany ułożone bie ro» 
wno, nie tylko oka gofpodarfkiego kontenrować nie 


mogą, lecz ie(zcze nadto y prętkim mu grożą upad- 


kiem. Zeby zatym przeź taki nie porządek nie u- 


padały Domy, piofzę jak naygorecey W, M. Pana; . 


abyś ich twoim wyłokim zdaniem y uwagami wię- 
cey daleko nad moie mocy maigcemi wefprzeć ra= 
czył łafkawie, dla ufpokoienia wemnie tey trofkli- 
wości w ktorey zoftaię. W. M. Pana 

i y Nayniżfzy fluga 
Brazoltbec Trofkliwjki. 
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